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Pr1. ·cl premier<! 

TRZECIE „WESELE" 

W CZTERDZIESTOLECIU 

T , c, lr im Slddt .1 .fur<1 c 1.a J•l l ~ 1 K rz,'rstlufa Z i ·mbiń.·ki c·

'-!o tn<.iugun j1· SL'Wtl UHl-t / l l'.1 1nsc.:1•nt 1.iltJ<! ,Wt· · la" Stanisb ·a 

\Vvsp1a11s 11 •g u. Bęc.llw Lu lr.r.1·c·1 e , Wt' Sl li'" w czt~rdziestolN-

111ch dz1c·.1a ch s cc·ny . 11 •rwszl' \\' l ~l4() roku n · ż.ysL• rował Artur 

.\1lodnick 1 \\' op ·L1\\ 11• s<:1' no((rnf1 ZIWJ Wu •slawa tTakojnib . 

Dr ugie w l 9fi0 r\'Ldizo\vtlł Stanisław Buga jski p rzy \\·spólprncv 

s c<.· no~rał'a Starnslu ''<.1 B<lku \·.s k11 ·1N O b<><:ne pnvgutował Jerzv 

\V ni b le. ·ski z dl kordt..j:.t rni n,· ·za rda K L17. .\ ' S7. '.'11'1 

O p1-.1c\ iwd t.\ m dr.1matull rozllla\•.:rnm / n·Ż \'.s<'l't ni . 

. Wesv./ e )Pst arcyclz i Iem dra mat11rgii narodowe} . Każcie ar-

r·yd zieł-i wystau:inne twórczu 1w scenie powinno uj'.Lwnić prau·-

tlę u sw oim r· .::a.·ie. zy przedstrm:ien.i nrui ktńrym pan pra 

r·11,ie powie cos n na s:: i; ch ezasach ? z .11 w ogóle dąży pan do 

r Pg1J. nh y 11.' icl .: u·spolr::e:m y z1w azł dla siebie jaka.~ prawdę? 

„\Vc elc" w \\arsl\.\ic rcalbt,H·„rnej jest prc.1h<1 poka.rnnia na 
szegu społcae11M\.\U, a śt:islcj mtrwi.ic. jJk dwie kl.1sy chłopska 
i int ligcn ·ka do siebie pr1: .vstają. CLCKOŚ eh •I chłopi od in
lcligent~·,w. lnslynkto\\ ni' szukają ">iły, zdrowia, czysto' ci, 
dtialania, idei. Szuka.ia po onrnclrn. Wtedy, gdy „Wesele" po
w. L;malo to cliĄŻenil' poclporządko\\anc h}lo jednemu - i by 



stała si t; Pol ka, żeby odzyska na została nicpocłleglośc . Niest e 
ty, ok ·1:talo, się że inteligcm:ja nie jest zdolna prosta<: zada 
ni u, a ch łopstwo bez przywocłcow gubi pojawiają<·ą się szan <;. 

Wys pia i1 k i dos trzegł to i dlatego napisał parnnct na inteli
~c nc jc:; . Dla czego właśnie na in t eligencje:;? Ponieważ uległa on'I 
pot ę dze m it ow, uwierzył , ie ktoś zjawi sic:; i zmieni sytuacje;. 
„ Wesel " jest pamflet em 11 :l czchrnic, na wian; ' cud. Przez 
wie le o kre ·flw po!. kie.i his torii wleae si<; w na.,zej podświ<·•

domości mit W<>rn,vhory. ktory prz~·jdzic i sprawi , że stanic
lll:'I" , i pol~ft'<. od m orzu ·Io mor1.a . . \ l , ·mc1.a em llUrtPnia 

i czek·1nia ciągle ro1.hi;< :•1 . it; o sh·zet·z<!Ct! rzctz:'I • ".: ość . 

W nasz• eh dzie jach w klt' h~ Io t i.lkkh ouc kh ań , r own iC'? 

v h istorii nowoż.· tn- j. W ' wr1cśniu l!l:rn u •I a no 1 a pomoc 
soj11.-;zn'k 1'1w, l'zeka no "ii n i„ j 1 .1 \nclc1 a na hi.i l vm l\o:ii u, n i 0

-

cL1wno cż cze kano ... T?raz, gd,,· nar od jt. t ~k' icony, a rzcśt 

inl e lige nc j' sbn c: la z ltC'k u. pu lru u .ic inn .i o.im·,.11·1 cz1_. J··111L1 11:1 
·ud. „Wesr~le " może t r 1fic do w~półcz('s n c l.{o \\.i cl1. ·1 i pohud1 ii: 

go cło mJślenia, un aounic mu t ransormacjc:; n aszych wad 
i za lei. 

' zy r adm ia · my.~ l i i .'il·ianirwiu , , mysi ·'Ilia 11it' ::<1s::kr1Jzi 

.. W esel u " ? O bol.: u: ielk ic h s lr.'H" , jakie w s:: uce pudaja . jelit to 

µ r zr' t i e ::- f r1k 7:: e zub r1tc<1 tr e:;r/110 . a rin tm: e:. O.l/ r nm e m oc ji. ic1;-

w ol y·wanyc h pol. ·khni s11m/! ,J la rr i, :: nak rtm i , mi w mi, zdarzr_n ic -

mi h ist () ry czn y mi , 1>nSl ac inm; r:::eczy tL'i st y mi , „plot k a '' o „We

se lu '' „. 

- Z „plotkq" zrywam całkowicie , . ie interesuje mmc ro
dowód sztuki, klo I r,\ je si<; 1.a Jost a ciami ul woru. Plotka mi ała 

' akicś znaczenie w ted.\ , ~c y iyl y s portr lowanc osoh). T e raz 
pr ywa!ne spraw. · ludz' puka1.ywanych w :-ztuee nie ohchod1.a 
nas zupf'łnie. Za bawc.1 weselna ht;dzie w nnsz~·m przedstawie
niu. 1ato lia ·t do pat o ·u i emhzy mum stosunek I l",\' lyczn~. 

Uważam, że ,;Wesele" trzeba rzytać trzeźwym umysłem, ana-

lizowi.l (· stent; po . cenie, dothod1.ić do wsz:vstkirh znaczeń hcz 
uniesień, od rwać si c od w izji 1 l a tc jki, a dotrzeć clo lego, co 
dtC'i.ł l >0wit·d1.i<.•t· W,\ s i i;ttiski .„ . 

Fura.m rllntego, /JC . 11i 'tl'a~ J r rt k 1y'w inscenizacy jn a „W e 

s·:: .n " u: pnl skich teatrnch dowod zi . .'.:e :i>yl i'' Cln nst rn nnc , i r.:cl 

•1.h ' ?r111'!,0 1re trc :wm 11;e ilrcnn ur„ r :11cl k > przy nosi/u dobre 

' • '· ' '1 · Ldar:;alu :;,.; ''' 1wice1 ic ; virn1; m r c -:':. .11:>e ro11L . J eden p o 

. u·,·1 re k . ; ·:111~;11 r·e11e/i, u·., ;e11 1> c b r ::::ęil u tl'ese lnegn, i nny zu 

mi isr icesela ms< e11 ::.cJtcal 1,oyr:d 1. jnu_ ?e ill n j . .::u . elnie n ie 

•luinw. li !lciimi110v„•u.I eoll„utLV :ie : pr::.edsw wie nia mu::::ykc; , 

- Chciul l ,\'lll, ż h.) m15ze „W l'sclc" hyło w miar<; pełne : 

nogr 1fia 1ad10 \'llJl 11 ·1 c .i łc j • ce nie izhi; ch ł opską , troje 
h1J1 z«odn~ /. 'i .' ·1.c n i •11 1 au t ra - krakow k i<> u ·hlopÓ\ •, mlo
do1 o!o;k e t in tdige 11l11\\ , lw dzic muz.' ka i 1 khul.) ·horogral"i-
1·1. : n ' · ła~ t iw i 'i' r m·h scenil'zn~'. V\isz .\·s tl ;, . . roclki in ccniza
•:;·.ine <;d ą jednak skron•ne, pro t .. " e l hccm~· pod · hlehiać 

i ~ 11uhlirlt.OŚ ·i, rozb. w ' te ohcd . mi · h l o1,~kimi. Do widza do

l 'Il' i~·I ko "·' krc ' n,,. puls '"<'- In . 

. l c/r119; <tl: t'! I _;1•11k <· ie r s··,h dri11 ,w tll S posoby ich tra k 

'' 1n111ia ri.>'.: b !J L<' rt 1a ro_ n e. O d p<J kCLzywr 11ia ::uwy('h . materia l-

11w· h lucl :: i, r~ r Z!'"::. ak 1 CrUOtt'ct!le i luzy ,inosci . tciJmow osci, a:i: do 

r u/kowit ego W!J e in illOU'ltniu i uc::yn i n ia osób dram at u pr n-

1ekc iq m a ·ak o w se nnych u eseln ild nu a by u;a lu i wk, :::e jedne j 

u; lko osoby . 

tarnm si ~ iść za my'lą S tanisława Pigonia. Osoby dra
matu, to nic zjawy, ani duehy, ale postacie konkret ne, fizycz
n e , prze niesione do izh:'I wt•selnej z na. zcj prz szl ości, to s.vm-



hole różnych narodo\ ych 7fud1e11, słowem mit~. Sugeruj~ 
al tornm , żeby grali o oh~· dramatu tak, jak graj<} it·h koletlz,\ 
zvwe, krwi te osohy weselników. Dopiero prz~1 takim ust<nvie
niu nahicraj;1 konkretnosci 'ipOr~ lud.li wsp!'1kzesn.wh z „We
s la" z frh partncn mi, tt.~ oponentmni /. pr1.cs1.ło<;c • . l'!>Wno<\t 
1rnrtncrl1 w wyostna WS?) s1k1c 1slolne konflikt~· ·polet·t1H', 
kulturowt•, poi il~ one, bo to " z,\ st ko w lalosti jest o Polsce 

.lal· dale«P s.::a 11111c pnn tekst'.' 

~iestety, skreślam lrorhP. ~kreslam t S('cny, klore 1111' 

U\\) pul łają 11uczelm•J icki utworu , na pn,\ I ład '\l' · n~· rozgr~·

w ·ljące sit; mit;thv hohat 'rami 7 le j sunwj kia._, . Pozostawiam 
fragmenty· poclkrcslaj<)l'<' istot• konfliktu o 111<•1>r1vstawal 11ości 

do sichie thłopslwa i inlelige1H:j i . 

i ' ·''llJ\\ i.il ·i:li 
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S ra nislaw Wyspia1·1sln „AutoplJr trct'' 

ST , \ ~ ' JSL:\ W L.\CK 

O HIPOKRYZJI 

(„.) W . tarożyt nośt· i umiej<;t noś~ odgacł .\ wa ni a losciw lucll
kieh ·1. p Wll,\'Ch znak1·m, l<.\kŻe :,;lllw, nazywaną hipokryzją . 

„\Ve ·ele" jest clziełt.• 111 od~~ad .\· wania, urojenia, marz<'nia. 
Człowiek , klli y zbyt wicl•: miarkuje, nie należ .V do żadneg 

z ;i jścia, jc:t poza nim, ponad nim tzasem, w jego 1>rzeszłości, 

ni bo prz,\·sztośei, nic „i:,\· je", jak mowią krc'itko. Otóż człowi k, 
któr.\· odgadu 'e losy ludzkie, jest it:h l wl1rcą, fa talnym odkry

dem zm1c·1.enia nadaje kierunek d1.iala11iom („.) 

l\Iamv tu przcciwst a vienie dwt'1ch umy. fow : Chochoł i No ·, 
lak pl'ld tnie m ' <IŻHll\ prtez w~zystkich jako ,epizod". Nos 
jest ezl wiekiem sprzean.vm w sobie, innym na wewnątrz, in
nym na zewnątrz . ni ufn,\·m, milo:ic~ m, ponieważ k ażde Io
wo, u iłujące chociażby określić tylko rzecz nieubłaganie, sze
reguje sic w ła1icm:h zdarzcil i wykr1.ywia drogą. l\'fa , erce! 
jednym . lowem za w· dt· miarkuje, a przed, wszystkim l n 
śmiech koluia<',\' nad głowa, bezosohist;v, oderwa ny, nie szy
cłcnzy . ler z przekorny, n · p(1ł złośliw,\-·, na pół dowcipnie chy
t ry , ktc'1ry je. t twarzą każdej rzccz.v dotkni lej. L udzie, któ
rych nan cl ziem ·est : miech, cofają się nieufni przed śmie

d1em. m"ekają cl iebie. ·os je t lwórn) losów ludzkich, No, 
nachje znaczenie bezm ,\'ślnym aktorom ludzkim, os jest ar
! ys t ą (.„) 

,.Wesele" jal o vtuacja istnieje, „We cle" jako rlramat tkwi 
w Ś\: iaclomości jedynej, poetyczne·, może \\:- Racheli, która nie 
mogąc znieść ciężaru tak wielkiego zclaje go na Chochoła, to 

bóstwo he7osobisłc. Na taki . po óh .'wiaclomość ta zna tylko 
marzenie, śmierć, odwrotna stronę, na te zaś stronę w.v yla 
chytne po rozkaz inn.nh; oclkr,\'Waj .c siebie w drugich, oszu
kujl' ~i'; i u!!. pokaja, 1cst ra1.em „ja" i „t,\-" (.„) 



Czasy hohatcrsk ic poclohno dawno już min ly i ugrz zły 
w mela n c holi j n~·ch 111glach i hłotach przeszłości . Nieochv łal 

nic. Gdy by wrócił~!? ... Takie jest t ę k ne marzenie t ych ludzi 
zapatrzonych w przeszłość i olśnio n ych przeszłością (.„) 

Począwszy od Pa na Młodego aż do Mar ~ si i Dziada wszysc.1 
oni żyją w przeszłośc i, czy ją a poteozują; czy te7. pot ępia ja 

i dlatego nic żyją właśl·iwie· ( .„) W ' n '>cl tych wsz ~·stkich l udzi 
jedynie K<1c per, Ja ś , C 1.epicr ... żyją, wsz~' <' Y in ni wnoszą tyl ko 
jad sw ój w p rostotę . U t,\ eh inn ,vch zachodzi dzi w ne zjawisko 
złudzenia op tycznego w .·tosunku do wzeszłości (np . Stań czyk 

i Dzie nnikan), S•! obrazem na sh1 tk1·,w cc w · tosunku do przetl
rniotu od bitego - ;! pozorem, złudą i kłamstwem . Możm1 za
uw<lz.vc :i.c te pm.tal'ic z przeszłości, ni crzc• cz.vwist c , są .lyw1• 

Jan Mate j!; o - „Sta1i cz !Jk." 

wł aśchvi c, żc jed nak ten , kt or,v na nic patrz,v, widzi t ,\ lk o 
prz clmiot ~wego bezpłodnego 1mtrzcnia (albo przed miot jesz
cze hardziej hez plocl ncgo nur7.ełrnn ia i urąga nia}, w idzi pewną 

epok~ his tor ,vczną, 1 tóra już rl a wno min la . Ot óż dla człowie
ka żyjąct' go, t 1.w. s iln go i t w t'>rczego, żad na epokii nic min~ła, 

każda jest w tej chwili - kos ti u m jest przypadkowy, kos tium 
jest naw et konieczn .v, inacze j ż _v ci c i czas pochłonęły ludzi, nie 
zos t m\liając an i śladu ( ... ) 

Rzct:z i znaczenie: <l wa świa ty, z k tor ych jeden t .vlko jest 
pierwiast k iem ż.vcia, boha ters twa. P rze. złośi· jes t znaczen iem 
Obeu10ści, jest mda fo ni. ecz n iewola jest tu fak tem pi er 
wotnym, przeciw kt(n·cmu , a bs urdowi, żadne n ie pomogą w zb u
nenia ( .. . ) 

„Wesele" jest u ro je niem z urojenia, kt óre jest przedł uże

niem t'lw. Hzeczywis l oś c i , czyli jaw y , płynie budowa lego dr a
nutu, tcdrnika , jak mówią , gdy tym czase m jest to istota dra
mat 11. Właśc iwi e to tylk o należa łoby powiedzieć - bo wszy, -
tko in ne je l „literaturą ". Dla l iteratury jedna k „Wesele" jest 
n"luką, pun klem wyj '·cia . „H is toryczni" pisarze muszą poka
zać Rzeczy wist oś<\ O bccn ość, ni e zaś para cil; kost iu m ów (.„) 

\V vbo1· p ism krdvu.n q·łJ "' 

Kr;_,J,rnv 197!) 



STANISLA W PIGO!'\ 

GOŚCIE Z ZAŚWIAT A 

NA WESELU 

( ... ) Wprowadzając w dramat swój zjawy fantastyczne Wys
piański, równie silnie jak o uwydatnienie w nich charakteru 
zwidów indywidualnych , starał się o podkreślenie ich w znacz
nym stopniu jakby obiektywizacji, jakby realności wyższego, 
nadprzyrodzonego porządku. To nie tylko złudne twory ima
ginacji, to duch y dające raz po raz znaki swego realnego is
tnienia. Duch Szeli zostawia krwawe ślady na podłodze, witl1.i 
je Dziad. Stat1czyk rzuca Dziennikarzowi pod nogi „laseczlu~ 

kaduczą", widzi ją Dzie nnikarz i mówi o t y m Poecie. Przy nie
sioną przez Kubę podko\'\'ę złotą siwka Wernyhory waży w rę
ku i chowa trzeź·wa Gospodyni. Złoty Róg na sznurze odbiern 
od Gospodarza Jasiek. W tym konsekwentnym uwydatniani u 
przez poetę realności zjaw trzeba zatem widzieć świadomą 

intencję twórczą i intencję tę należy właściwie wyrozumieć. 

Z imaginacyjnego charakteru zjaw wyprowadzić się ona nie da. 

Bo też inaczej poeta sobie począć nie mógł. Chciał dać prze
cież nie zwodną grę chi1iskich cieni, nie fantasmagorię zwie,v
ną, ale dramat narodowy o wyraźnym i dojmującym konflik
t u tego realnymi współczynnikami, właściwymi nawet „oso
bami dramatu". Miałyżby być ułudną senną, m ajakami rozi
granej wyobraź ni? Gdzież tedy konflikt? Także złudnym ma
jakiem? Gdzież istny tragizm tego wstrząsu sumienia narodo
wego, jakim jest bezprzecznie „Wesele"? Przyjmując realn ci 
wagę problemu „Wesela", musi się ją przyjąć i dla sceniczn ych 
współczynnik6w problemu: dla zjaw duchowej natur y ( ... ) 

Pierwsze, co się rzuca w oczy przy hliższym spojrzeniu na 
postaci fantastyczne dramatu, to wyraźna tradycyjność ich wy
r azu. Poza Chochołem, który stanowi tu pozycję pod każdym 
względem osobną, pozostałe widma ukazują w ujęciu swy m 
r ysy do pewnego stopnia znane, w ten lub inn~' sposóh prze
k azane przez przeszłość, nawiązują mianow ic ie do pewnych 
dawniejszych formacji lit e rackich( ... ). 

Widmo ukazujące się Marysi, przy pomina poniekąd upiora 
'I. „Lenory" Biirgera czy z „Ucieczki" Mickiewicza. Przycho
dząc do swej niegdyś ukochanej, podobnie przypomina jej 
da wne zobowiązania miłosne , opowiada o swym domku - gro
bie i ujawnia swój trupi kształt. 

Rodowód literacki w znacznie wyższym jeszcze stopniu po
siada zjawa Hetmana. Jesl ona, jak wiadomo, kontaminacją 

dwóch postaci z „Dziadów" Mickiewicza: widmu Złego Pana 
z II cz. duch Branickiego zawdzi(;cza asystujących mu stale 



kati1w-dręc·z.\· cicli, upior wi Dokt o1·a wś z epilogu cz. III ro
clzaj kar.\· . ·1 as :1<łzaj <) <" .V sil' na przrgarn ia11i11 pa l q <" r~o złota pi<·
kiclncgo . 

.Już tuta j zwrocie nal eż.) uwag-i;, że te zwi<}zki wcwr11;trzne 
prnwud1.ą do pokfa(li1w fantasl .\ ki romanty czn ej, w snzcgol
nośti cło Mid iewil"ta, oet .\ \\i .<;eic pncdc ws;-ysl im cło „lhia
dfrw" („.) 

Sprzeczne intcrpretat:jc Chocholc1 cz,r In sit; nie dał ,Y skojn
rz,,·C:· i rozwi<łzat, g<l;dJ .\' przyjąć, że zo ·tal o n pomyśl an;\ właś

nie jak ci uch ele me ntarn y, cz.v na poły clementarn~". jakim 
jes t wystę pujący szeroko w de m on ologii ludowe j Slowian, 
<i także w Polsce, izw. bc'1g { omowy, duch opieku1icz.v clo
most Włl. 

l\" azywa u; w PolHe roz mai crn: uhożcm, dziadem , a w ni<.·
k órych st ro i ach (na Białor usi) także <:hochlik iem, a m1wet 

wpros t c hoc hoł m. J est to duch życzl iwy, dba o pom ;vślnośt 

gospodarczego rod u , w szczególności o dobry urodzaj, i jako 
taki odhiern ofiary: resz tki potraw po wi{~czerzy czy osl<1tnic 
klo y po żniwach . Czci s it; g·o zwłaszcza przy zakładz i11 ach no
wego domu i za prnsza na wesela. W niektórych st ro nach Pol
~ki drużlJowie robią jego .rohraże ni ze słom.\· ' pos taci bał

wana ny chochoła, wprowa d zaj~1c do izb.\· weseln ej po OC'le

pinach, ta1'1C"aJ z n im , po czym go umocowują na dacl u (.„). 

Zbieżności zach dząe ,\'Ch pomię<lzy lu dow,\ mi wyobrażcni <1-

mi o bog u domowym pod postacią Chochoła w „Weselu" nic 
s1>0 c'1h nie dostrzec. Może więc n ie są one przypad kowe, może 

1>0 ta :·wiadomie ( ... ) zużyt kowa ł tut aj owe wyobrażenie, W .) -

zna czając im w koncepcji d rama t u odrębną, swoi ś cie pomyśla 

ną funkcję idcowo-art:vstycznq. 

Nie u pierając się przy domyśle, wrocmy do d uchów ludz
k ich. Klc1ż z nich t dy przybył na wesele? 

Stamslaw Wyspia 1iski .,Chochoły" 
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Że )Hl,\ h,\ l.v rlul'h . · 1)01 ·pion,\ f' h. nil• 111am,\ t·o <Io tego 1rn .1 -

11111i CJSICJ w:itpliwos<'i. lkl 111a11 1 tłwoma diahla1111 i S1cl,1 " -' r

'' ,Iii si<; najO("I \wiście.i I.Zn \Hi'• I pick1l'ln \Th. (o cło innn·h nit• 
1110'.lna już h,,·i· tak l' lll O\\iri<' pl'Wll,\ 111. Prn•1·iwnic , z 1·harak
tcru t.vth duth!l\\, z na1>omknie t1 tekslu wnosil: wolno, że nic 
Si! lo pol<;piu'1cc·: ani I{, t·crz (h<;dlJr ,\· :.r.rcszl<! otlbic.:iem wilrn
·iowej wizji l\:a1.imicrt.a Wiclki<•J!o), wz\ \\ając,\ do dul'hO\ ej 
wielko. c.:i, ani Sl a 1·1l"t.,\'k, 11akazujqc,\ ln . ·,yj •to';1·i nic swrg.1C-. 

Stańcz.vk sam - zapewne - „piek!o wie gor~a· niż Uantl•" , 
al<' to jest „piekło i. .\'wc", 1rn;ki narodu pograżoncgo w sromo
l' ie . Ich realizac.il' sre nit"t.lll' jakit·h · ''pacia jat' ,\·r·h w or1 · n -

sow inlcraln~ l'h nic wvkazUJ'-l· 

:'llajgor~ t szy s por ro·lgrzal ostatnio o chan1kter Wern :\'hm·,\' . 
.I est to ho\\ iem ze I.jaw nicwc.}l pliwie 1iaJWażnie j. za, J"Zt•c· 

można: ' laśriwa dninrntis persona. Ki d,\ inne s<\ jakby na
l"lt;cltiami do w~·clob,\' C'ia na jaw istotnego gruntu du ·z,\' głów-
11~·ch gosl'i v•cscln .\ eh, do przygotowania nastroju, mają wi c 
funkd jakhr pomoc·nicze - z ja\\a Wern,vhory wpl~· wa zck
e~·dowanie na dalsl~' hieg akcji, '\-daśl'iwic biegiem t~·m kie
ruje („.) '\iarz.ura . it; Ledy C'Or<l'I. to nowe jl ,\ ' l illlic : kim jest ns

l:1tec.:7nit' ta zjawa? 

lnterprel ac.:jom dawniej-;/\ m, podaj<!t' ,\ m jii '/ ćl lludla doh
n•go, z:a posla11ca 1lobrej wie ·Ti, prn·ciw:lawili sit; ostatnio 
gwałtownie dwaj, dośi: nic podziewi111ic clohrani, . tcrmict'7C 
(J\ Lada -C~· b ulsl i, E. Km·har ki - przn>. · 1. Pigonic-1), mie
ni<in· ją zgodnie dul'hcm pickieln~· m, jt>dnym L w.-ieleń Cho

l'hoła-Swtana ( ... ) 

Źe je. t w dranrnl·ic - dodatnia u nil' ujemna - rola \\ler
n,\·hor:v, okaż• si<; snadnie, g<l,\ zobac.:t.,\ 111.\ jak jej tam prz,\ -
pada funkcja w s trukt u r ze k onfliktu dramat,vcznego ( ... ) 

Osią konstrukcyj ną i.:alego „Wes la" ( ... ) jes t prz cicż in ten
cja sa tyr ~"<:: zno -k ryt,rnna. Poeta odbył w tym utworze sąd nad 
pokol e niem sohie wsp1.,łc:zesnym, ' ydohd nH jaw jego niego-

S tanis/a u; Wy sµi1111 s/.. i „ l\azimii> rz V.:it'lk1 " (tr itra::) 



t ov.·oś ć·, czczosc, nie mor wewJl(;trzm1 , i tę 7. palącym . arkazem 
na pi t nował. Wsz ~ · s tlw j dno, kto tu jcsl pien ... ·szym, a kto dru
gim podsą dnym: inteligencja /. mia la cz) l uci ' iejski ( ... ) -
fa ktem jest, że kiedy nadeszła „godzina wołana", kiedy przed 
la m tymi l u d źmi stanęło obcese m zadanil' narodowe n<ijważ

ni cjsze - oni zawil'd li ( ... ) 

Jest zatem sprawą ocz.vwi l<!, że r hc<1c, hr S<!<l te n miał w 
sobie wielki patos sp rawiedliwości, należało dać drama towi 
taką konstrukcję, w k t<ire j owa potrzeba, l>w obowi~~zek byłb;\ · 

potrzebą i obowiązkiem serio, tzn. w 1 Uirej (1w rozkaz do pow
stania przychodził b.· rzeczyw1sc1e z wyrok1.1w Opatrzności . 

Gdyby bowiem w.nvodzić się miał z mamideł sza taflskich -
a cóż b.v to był za S{;dzia, kl(1ry h;\· t'ięlnowal wyrokiem t.w h , 
rn w ten cz~· in n sposób oporni okazali się wobec igra 1. I 
pie k ła! ( ... ) 

.Jeżeli zatem weźmiemy pod uwagę wzgląd na celowość

st r uktury drama t.' n.nej ( ... ) rolu Wcrnyhor.Y w „\\lcsełu" nie 
jest, nie może być negat.\'wna, że Lirnik hyl posłem wieści 

dobrej, był zwiastunem powstania, a bynajmniej nie mamid
łem Złego Ducha ( ... ) 

Naszkicowana kon cepeja Wernyhory-zwias tuna nie jes t 
u Wyspiańskiego odosobn iona ( ... ) Jeszcze pncd pisa niem ,We
sela" wyobraźnia poety za .jęt a b yła post a cią Lirnika. W c.vklu 
vvitraży wawelskich on to miał zapclniac jedno okno („.) 

Więcej od szki ci1w mala rskich może nam o koncepcji Wer
nyhory powiedzieć pien s·i.y rn1t osobnego rapsodu poetyckie
go, poświęconego tej posta ci ( ... ) Poeta wychodzi z leg~ ncl y 

o śpiących rycerzach. Duch Wernyhory czu.i<!C że m a rtwota 
niewoli objęła jego „lud w ·zyslek" , udaje si ' na wawelski 
dwór, do kated1·y, hicrze na !>ię pi a zcz-dcli<; „I r \1 la ' t anisła 

wa " i budzi „śpiące wojewod~- i ryrenc, hetmatt;\ i kr1"1le". 
Budzi l,vmże ha. Iem: cza wsla"! ( ... ) 

Rontn iem.\" tcra1., dhit i eµ o to WC:rn.vhorn nin kic 1:1 mia! 
prz.v.ierhać nie ·1. l krain.', ale „od krakow ·kiego gośc ińca"( ... ) 
/.a wołanie jego nic mogło b~· r zwoclni<:z;\·m ma.i ~!ł kic m, było na
tomias t głosem powi nnośd narodowej, rozhrzmiew'.lją cyrn znie
uacka wśród tych, 1:0 ~ ię „nudzili w mi eś ci e " i rn si<; „naro
dowo bałamucą" , nad kt or.n11i sic; rozc:higa czar rnarl wo ty. ~ie 
ule g<1 t eż na j mni < .i~zej wą! pliwo.- ci, że „rozpol'zt;ci e" nie doko
na ło si c; w not wcseln:i 11 ie dlatego, że hasło h;\· ło mamidłem 

tylko że wwiedli powołani ( ... ) 

. .!1op1·/.L' ' · ~ 1 Jlt1 l' lł l 

·111clti1 / d ;: i 1·Jii\\ l il~·.-; 1lu1Y i k ullLl n „ . 
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T<nI \SZ WEJ.'S 

WYSPIAŃSKI 

A ROMANTYZM 

In tere uje nas gc1wza i sens a n l v roman l y z mu \\' ~ s-
11iańskiego, charakl<•ryst.\ cznego 1.jawi~lrn. którego osobliwo · ć 
1rnlega na fym. iż V\1',vspiu1iski nic kn· ł sic; ro vno«ześnil• ani 
I . 1:aki:110.· cifl SWl'g-U swialOpOµ")ądu j SWl'j prakt:.·kj HTL,V'.'>l:.Tz

IH'J od epoki n:1rodow.v1.:h pO\\Stan. ani nic kr.d sit; z 1>r1eko-
1rnnicm, że nita t:pok<1 , ie okrcr-. 111odl•rni1111u polskiego jest 

pod wpł~' ·e m IU.\ -.li. 1de1 pol«kiei.:o romaDl .nmu ( ... ). 

\In !:>prnwl' W\ .Fl!>llil, 1.auai: tr1.eh~1 od n·konstrulHji pucl

~(.n o \,Hh pn słanel, ~\'Vialopo~h!clu W\splansk1 ·~o („.) 

Prn_. ·,·o-ini<1 "ca autora hyf kult in·i;i pr:t.t>kommie, 1,c jl'-

1h 1n ''"H'o~d.1 j\•sl i;i.cie. Slus1:110!.1· lei Il' !..\ sprawdza sic; w 
lol,u arali:r.\ ,,,,„,. ·tki h nienwl jego <lrnmal1'1w. 

Jl 11 · •1t ·' 'lll, 1.daniem \V\ spialiskieµo, In ł idcologiq, kl11-ra 
w "We.i istoci.· przc1 ' ·'la wla~nic prwkonaniu (i jego kon · k
w Pl' om), Żf' .i ·l.ni<1 vartosc stanowi samo życit> . Trzonem ro
mant' 1111u h, I I owil·m kult śmieni ( .. ) W ,\ spiań ·ki jest gło
~i1·'1 km H'iilinnu polit)'l'rnego. Rcali1m polityczny W_yspia11-
skil!!O lwł clo'" o<;oblhn-. ~ajogolnicj powi(•uziawsz.v, chocl1J tu 
n pn mal poi 11eh n•:iln:-i d1. n<1rodown·h, ht>/\vzglęclna wyż-

'"''' t n·h por · •h natl urojonymi ohowi.1.drnmi morał n~ mi na
n•rlu wohec ' 11nych spulecn·iistw, \\Ohec jakiejś moralnej 
„1111'> j1" („.). 



Ola narodu, ~<1dLił Wyspiaił !>l i me ma in ne .i wartości, niż 

jego życie i poi cga. Poezja, kt<°> ra od wodzi naród od życ ia re
al nego i jego problematy k i, która podsuw a narodowi trucizn • 
m ysli o jakiejś misji ponadr al ne j, ma tafiz.vcznej , jest, ja k po
ez ja romanty cz na, nit' bezpieczn .,' tn wrog iem narodowy ch in te
resów, pro-wadzi naród na zatrace nie. 

Realizm narodowego myślenia odrzuca w1~<: , zd · nie m Wy!>
piailskiego, kategorie mora lne w ocenie zjawisk histori i, d zie
jów i zadań narodu. Polska ma ohowiązek ży ć jako naród, jako 
pa 1'1stwo; sprawa je j rzekomej moral ne j misji wobec in nych 
narodów to mrzonka i utopia, szkodliwa, odwodząca od zasa d
nicz'2go, żywotnego nakazu: od dążenia do odzyskania panstwa 
własnego, podstawy narodo"';ego bytowa nia („. ) 

Niezclec,vdo'"'anie, eh i c jnoś ć , słabośc , egoizm, egza lt acja, 
niezdolność do tward .vch dec.vzji, brak poczucia rzeczywistości 

- zarzut~" k't'1re formułował po wi elokroć ·w stosunku do 
przedstawicieli epoki narodow.vc h powstaó, wszyst kic, b z 
reszl,v, odnieść można do pokolenia ws p{Jlc zesnego. Bohatero
wie „\Vesela" żvją w świeci e urojonym, nie realnym. Pró ha 
powsj ania , któn. mi a ła b.vć sprawdziane m dl a pokolenia repr -
zen t n"va 11 ego przez gości w brono"vi ·kie j chacie, kończy s i<; 
fiaskiem wła ś nie z powodu oderwania od realnego życia, 

z przyn yny pt~·tkcści i bezsilnośc i myślenia tych ludzi. 

I wreszcie jc rl en zarzut, któr y odnosi się w równy m s topniu 
cło µokolen ia romantyków i pokolenia Młode j P olsk i. Fascy
nac i· szt uką o tlry wa od r ealnego m . ·ślcnia, je t równie niehcz
pienna, .ia k ku ~ :. smierci odrywający od a prohaty dlu żyda (.„) 

. ,R1 1n1i1llt\· c ;: n("1 ~e 11t'; 1l ug i a pł1ls\i 1_'!1,t ) 

1H lL•rn i1. 11 l t. H P . nncsa n!<" 

W~11' ~1, a w;,i 1 !J74 
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FH .\NCISZEK ZIE.Jl A 

CHOCHOLI TA IEC 

Hcwizja o hieg-ow.r (' h milc'1w JHO\ •;1clzi pisarz:1 do wniosko" 
11icrza clko go rzkich tlla wsp1'dncsny r h, al e - :tda ni ' lll jego -
polrzc bn.w h pokoleJ1 i11 7.v ja('cmu na przPtomiC' wil'I ow XIX 
i X X( ... ) 

W t ;vm miejsc u za t rz .n11 a ć sic; prag-niem.\ przy polit .n ·zn \ "Il! 

micit' przy sz łe j Polski „w dawn_, t'h gran ir;H·h ", kll'>rego . _,. , 1-

ho le111 stał .-ie; Wcrn .vhoru (.„) Kim (.„) jes t w „We cłu" , jaki 
jest st osune k Wyspia11skicg·o do idei, k lt'•rq r c prPz<•ntujc len l<' 
gl•n cl a rn .v Kozak ?( ... ) 

Powszech nie prz,Y jmujc si c; , że „ W csc lny'' W <.'l"n ,\'hor:i jest 
sy m hol em osi a t e t 1.11ego pojcd na n ia pal1sko-chlopskicgo. '\ icg

d.vś. w roku 1768 miał on głosi(· ideę 'l.hratania chło1,l1\\' z 1rn 
nami. Przy hywa zate m na wesele, na kt1.•r .n11 idea ta wci ela <;ie 

w ż;\' ci ·. Ti; in tnprc laC' j<; spotkać· można już pośrt1d pirrw
szy c.:h r cc.:e nzc1 l1'1w „ Wesela", ona jawi sic; lllkżc " ostatniC'h 
p raea c.: h o tym dzie le („. ) : 1ic j st to je<lyn. fun kc.: 'a tego ho

lw tcra w utworze Wys pial1skicgo. '.'Jie lr.leba c.:hyha rozwo
dzić się zbytnio w tym m icjs .:u na<l jego funkcją „budzic.:icla" 
narodu do walki o niepodległość. Bieg wydarzeń w utworze 
wskazuje wystarczająco wy1·wi.n ie na lo zadanie „pół nocnego'' 

gościa pan a Włodzim i erza . Wszak to Wer nyhora daje hasło i·oz
poczi:;cia przygo towań do powstania narodowego, on przywozi 
oc:zekiwan.v Rozk<lz-Słowo, on zapowiada w zczt;cie hoju 

o Pol k~ („ .) 

Jo.u I\la te jl.u - „Wcrnylt ura" 



:\utor „Legionu" killrnkrolni1• powrc11:ał do motywu \Vt'nn-
hory. Przede wsz.n„t kim I T7Cba )>r „,\-pomnie(, że a rh sta pt· ,iek
lował wykonanie witrażu pod nazw~i „ Wern,\ hora" (. „). 
W szkicu t .\'111 udcr7'l przede '•szysl kim zmiana na.' roju w 
porl>wnaniu z tlziel;11ui i\la1ejki . . 'a obn1zach m'strn .Jan;1 
Wernyho ·a w,Yst~puje ,,„ chwili proroczego natchnienia, gd,\ 
oh' •icszcza swoje· przq1ow~cdnic . I Wy. piańskicgo ukrninski 

p1 orok uchw,Hon,\' zo tal tuż po W,\ J{loszcniu prze pow· ~dni. 
W osa mot nic ni u u sił uje on zglc; bić zagadkę prz .\'szlo ··ci, klór;! 

ohw ' e ścił. Zd ijc si<; P.\ l.11" snmeg-o siebie · l'Z,\' spełni się pro-
1 od wo'? Ukhcl l')l>ll>\ (\ •arz.r or.tz ogc)ln,\· lon cl1.ida n'e na
-; raja i ą opl,\·misiyczn'c. J lo jest l'hyha najisto1 nicjsz 1 „p -

prJwlrn" Wysp;„,-. I icgo do dzict1 . weg"o mistrza. C '.\ jest to 
,. zHkżc popr. wk;:i r a. ta·, 1r:.' st.' czn j. l'Z i ohejn1t1 j • 011 1 

o szary myśii, icki'! {„.). 

Wiadomo, ie w i.wiado1·:-ości sp"' _u.r1'1 ' ,„, polsk:e~o n · 
:itn • itlił sit; an i \ crn,\ hura ze ·zl ;t 1 Wllwcl lt'cgo '.;trnżu, < l 

~·/crnyl om /. nip. liu. W pamiPci n::szc.i wµisJI sił' \Vern,\·h o-
1' z „w .... <.>la" (.„) ,\ kim b,\ I dla s, mego aulon dnmatu'? 

.\ż do czas1·1w . fa '-'jki, cht\\al 'h·en ·'bom pozh 1 vicm.' m OJ
·1yzny Polakom nadzie je; . że nadejdzie cl1.icń wini ti, w k liry 
'olska nie : ~ ·ł ko is '. nict· IJt;d1.ie all' k'< cl,\ ht~dt.ie to l~k 

„,, da' ·nyd1 grani<:'lth", od mona do morza. \\' 1 ~ m wciełl:

ni u: zwiastuna przy:~zl~go odrodz<:>nia się 110. gi .Jagiellon.-, ', 
,„s zed l do narodoweg „p.111te nu''( .. . ) C:r„ żhy \ l \ m ···icle-

niu prz,\ hył na bro nowicki<: „Wesele"? („.) 

Zam vka Wernyhora .,dram· l ' •idmow,r". Bohaterowie po
przedz~j:-ic.v go 11 ~1 „\Vc e l nej" scenie odtworz.vli prz d oczami 
widzów wielki dramut narodowy: chwały i upadku potęgi .la
gi llon t'1 w . Prz."11.vwa Wern.' horn po widmie Szeli. Jeśli ho
hater z roku 1846 miał symbolizować śmierć nie samej Rz cz
pospolitcj Obojga . arodów, ale - idei jej wskrzeszenia, ukra
ió. ki prorok dowodzi, ?:c idea la żyje w narodzie mimo WS'l..'·s

tko. Nic pot rn fila j(·j zniszc7.\ ·. T·1rgowicu ani „rahacja". Pod-

lrt.,\ m 111 .• 1 prze1. l r ~i tlemokrntow okazała się silniejsa1 od 
hi .. ( ryczn;n:h l',, kl!-IW, poi. . o}iła ZUj)Ol mice O OW.\Ch faklach . 

Teza o „\Vc clnym" Wcrn,\ horzc - zwiastunie odrodzenia sic; 

1-'o ski .Jagie'lonow zdaje s i · W,\ nikać z log iki kom pozycyjnej 
„dramatu wiclmo\vego" ( .. . ). 

Taj mni('Z,\' gość lC si 'JW\\ prz,rwiozł do bronowickiego 
dworku prop 1.Yt·.ic „Prz • mic rza" oraz „l'ozlrnz-: Iowo" w ystą 

picn ia cło 1.oiu, 1ozka t ro.1.potzc;l'ia łuclo\\ j wojn\ o n iepoclleg

loś'" Id <; tej wojn,\ 110Łm 11,11.wac „ncławil'kim m ilem po
l;l,\ n.: m". k _\· inz '.'szedł v \•;i('ku .'L' 1na11 :c nnc przcon· •

~ ·ni:t. /.n ·Iz.on . • i;ro Io \isku rl"mokral1'iw, z \'Zasem :r mienił 

111:,_.u, ·l aj'_t sit; „· •łc1. 11o:·ci<1" ·onscrw:1 l\''>ti>w. \Vy. pi n'i~k i 

l: ·, • .C P. ;1 •·u' YJ 1c1.?11 '! n'cgclvsiejsz i ~di" "\<1c.1.ł'ln:ka i poił

• . 1 !. l im \'Hlk•, w k'1'1r .j o[,1nł sit; H\'\C;,.-,.,.,). \le \Vert1_\hora 
11 'Z":- 1 • .-: nH „ V ·eh " 1·1m nicż t propoz\ ·j~! „Przn11ierzc1" („.) 

O j·df;m „Prz,\mitrzu" pragnie z l.osporL1rzem pcrłraklo\\·1c 
'c11 I n)·h. -sz /. kr>·:c-1\\" co 01.m1cl,1 to słowo w jego ustach? („.' 

l o ·1 i najlHl wicj prn j')c, .le ma Io h.' 1· „p1·1..\·micrzc" l' 11 o
>;,,· -1 p ln'tm ( .. ·1 Trudn .i lrl11uk uwicrz.\'Ć' , żr· tylko !akie zn• -

1·z nie po,1'-.' .alal \\i\ ·piai,ski poci słowo .Przymierze" Polnor-
11\ _gość pana Wtodz ' - - ·r1.·1 wralc nic w,qdada na przedsta
wi ·iela thlop1'iw . .Tci.:-o al'onsowan c we.i ,i;1·ie na s ·eni;, uh;1-1r , 

wre. zci " lachow.1!1'c si~ w czasie rozll':O '>Y z Gospodarzem 
(a i et rnd no spostrzec, jaki jest ukh cl s · ł w te i roz111owi : ws1.ak 

to prz"•lst 1wicicl 11:1mlW 1·zuje sic; za zc7„n·on.v wizytą Wt•rny

hor.-, }Mn \Vłod.1.imierz pn)buje kluczyć, podczas gcl,v Wern,\·
hora czuje ie; swobodnie, pe \'ni'. g dnie!) każą nam doslrz('c 
' • nim kol!o -. znal·znic W\'Ższego w SW,\ m ·ta ni . Padające \\ 
11twor1.t ~!owo „Polak" oclcz.vtali:·my: .. lrzedslawil'iel Pol k' 
Jag;dlonow" ( .. ). Prze·l długie wiC'h słowo „Polak" posiadało 
pod\\ 1• inl' .1.naclenie: l'ł nof.!rafi<·z1w (oznac1.alo mieszkaóca zie
mi polskie.i) i paóstwowe (oznaczało obpvalela Rzeczypospoli
ll'j). W t,\'lll lrugim lnatzeniu „Polakil•m" h .vwał me l.dko 



„Lrtch " , :ile w row11cj micrLc Husin CL.V Lilwi11. Zalcm naLwa

nic Wernyhory „ Polakiem" nic w .Yklu<'za npatr~·wania ' · uim 
prlCdc ws1..-.slki111 pn.edslawidcla narodu ruskiego. Pucciwnic. 
h ·cląc Hus in m jest on zarnLcm przeclstawkitl •m niegdysiej
sze j Hzcczypospolilej. Zakres.\· zmH·zen tych nazw wzajem na 
siebi<' zathotlza uzupełniaj<lt' si" 

Raz jcsztze powrt'1cmy do sprawy „Prz.nuierza '. Doł\Thn.a 

sow<' rozważania poLwalają mun wyi.tmąć przypusLc.teni , 

że hasło to clolytz.\ Io przed' ' szyslkim spraw narodow.vl'h, że 
mowa t u o „prz.nnicrzu" narodow polskiego z ukraiń kim, 
a jcszczE> szerzej: o „pr1.y micrzu" narodow wchod1.ąt',\'th nieg
dyś w skład Rzeczypo. polilej Jagiellonów („.) 

\i\1ern.d1ora zapowiada przyszłe po\ ' lanie narodowe . . ak<1-
zu .ie poczyni(· przygotowania i oczt'kiwać· świtu. t\ wi1wcw.., 
prz .vbędzie razem z .. . Archaniołem. P rz,·p1·owiHhi „ sohą hu
fiec „w lys i<!c kop,, ·t dzwoni<tc .' •·. Cc1Ż może znanyf owa zapo
wiedi? C zemu to w praw.\ poi kil' ing(•rować m a Archanioł'? 

~a pnc. lrzcni dziejów różni ~więci mieli walczyć o wolno.:. 
na<:zpj ojcz,vzn .v hodaj nigd ,\' jednak Ardrnniol. Dlaczego zatem 
tera'!. łof'. Polski zawisł od Archanioła? W dotychcza:ow\ eh 
stud iach nad „\V . ciem" prohll'm len zh,vwano najctcści j 
mih"t.e niC' m („.) 

B.vł niegd,\ ś . \rchanioł i\1ichał - bo tylko o mm może być 

mow, w kontekście \Vyclar1.eń „Weselnych" - patronem Ce-
arstwa ' iemi1 ckicgo („.) • acle wsz.v tł o h . ł on jednak patro

nem Rus i („) Wyspi;:ilisk i posincl;:il pełną świadomość, iż na 
:zta11clarzc· narodowy m polskim s<1s iadowal.v ze sohą godła 

tr1.cth zj ·d11ol·1.on.' eh ze soha krajów: Koron,\ Orzeł Bial,\. 
Lit"'·' ' - Pogo li , Rusi - .\rrhaniol Michiił. 

\V l,nu ko nl<' k ·de nusza hipOll"t.a o · C'i 1.nn powi<1Laniu Wcr-
11.drnry z prohl emcrn mll'odow,\' lll zdaje , i.; nabien1c 1.namion 
wi ·I kiego fH'O\\ clopoclobic1i ·twa . Pn.} był legendarny start.ee na 

„Wesele'' /. idc<1 powl>l.i11rn luclow<"go on:i z idect • przymierza" (.„) 

Ilipott•za m1SLfl nH.>wi o wprowadzonej do dram at u prz porno
l' .\- ukrait'isl iego li.m ika powszechnej my ' li pol ityczn •j cl ·
mokraló v pol kil:h idei od budowania w ielkiego państwa Ja
giellonów . Jaki hyl wswkżc sto. u nck poe ty do tej idei? („.) 

Oto \: zystko wsia ło prz,vgo tow a n e do pows tania . .Jasiek roz
ni1)sl wici po ' siach. Powoła n pod broń g romadzkie stany . 
:'llaclchoclzi świl. Wbrew zapowiedzi nie przyh,v va jednak do 
bronowid ie j zagrody ocze ki wa ny Werny hora z wojskiem Ar
chanioła. P owsta n ie nic w y b ucha. Olaczego? Odpowiedź kry
tyki'1w zawsze jest la sama : ponieważ z a brzm iał zloty róg, zgu
biony na bezdrożac h p rzez J aśka . Zważmy jednak, że w prze
k<lzan.\ m przez W rnyhorę G ospoda rzowi „ programie" powsta
nia nic hylo mowy o tym, ja k b.v uopiero 110 dźwięk rogu m ieli 
prz,\ h) ć oczekiwani pos łowie z wojs k iem . O tym dowiadujem y 
się od a ' k a , kti'ir) w ten :posóh st· ra się sobie wytłumacz ,vć 

hezruch „Wesel ny ch " gości. To sam Jasiek przyjmuje na si hic 
odpowiedzialność za slau, kli1r go wcale nie był sprawt •1 · 
\\1szak w bezruch .vpaclli „wcs l n i c~·" ocz<~kując nadaremnie 
nie n a parobka, ale na \Ve rnyhorę z i\ n·ha n ioł em (.„) 

ie prz~ h,\ I Wern) h ora pow ll.1r11ic do hronowh:kie j zagrod~·. 

nie przywi1icll ze soh;:i .\rcha n io la i jego w ojs ka , bo przyb ć 
nic m<'>gł. Bo on sam i jel{O proroctwo okazało s ię tylko wielką 
ułudą, nie za· koniu I nym programe m poli t y cznym. Nie przy
był Archanioł cło bronowick iej chałup~, ho lud, k t óremu on 
patronował od lal, n ic chciał już „ prz~ m ic rza" ofe rowa nego mu 
przez polskich clcmol rati'1w. Rzeczywislośc przecz,vła legend zie. 
1.adawula jej kłam . W imit; lej rz •czyw istoś ·i podją ł też W.vs

piański walk~ L iclect-ma midlcm („ .). 

. \\' kt l:;... u mitnv pol.k t h ' 
K rak 1.1 v; 1971 
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